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Adres Redakcji i Administracji: 


Niniejszem podajemy do 
wiadomości, że głośny o- 
braz w 5-ciu częśc. p.t.: 


Kino - Teatrowi 


MĄŻ M MACYBASZEWA 


czwartek dnia £, czwartek dnia 9 marca 1916 roku. ć — _ — — — — | Rok XL marca 1916 roku. 


URJER ZAGŁĘBIA 


Sosnowiec, ul. Iwangrodzka Nr. 7. 


nem 


T 
AUGUST MARSCHEL 


Przemysłowiec i obywatel m. Sosnowca 
rozstał się z tym światem w dniu 6 marca 1916 roku. 


W zmarłym tracimy zacnego opiekuna, sprawiedliwego zwierzchnika, człowieka 
nieposzlakowanej prawości i pamięć o Nim ze czcią i wdzięcznością na zawsze zacho- 
wamy. Szanownej stroskanej Rodzinie składamy wyrazy serdecznego współczucia. 


° URZĘDNICY | PRACOWNICY 


Pierwszej $osnowieckiej Fabryki Pończoch, 


Á 
BANK HANDLOWY W WARSZAWIE 


Oddział w Sosnowicach 


zawiadamia, że poczynająe od dn. 6 b. m. 

biura Banku będą otwarte dla publiczno- 

ści od godziny 9 do 12 rano i od godz. 
2 do 5 po południu. 


p 


Liny Druciane "y 


Kable żelazne, Druty kolezaste, Liny 
papierowe, Sploty druciane. z 


Włocławska Fabryka Oruta Włocławek, C. Klauke. 


Obeznanego zastępcę poszukuje. | 


„Prochem jesteś". 


We krwi i temperamencie Po- 
laka, tkwiła ognista ochoczość do 


Ponure to memento popielco- 
we, posiada dziś niewątpliwie 


Paryżu się nie uczcie, bo tego i 
doma z Tatarami snadniej się wy 
uczycie''. 

Ale tradycja takiego „tańca“ 
w Rzeczypospolitej się zatarła, 
gdy nastąpiły „saskie ostatki“ z 
tragicznem: „jedz, pij i popuszczaj 
pasa”. Straszliwie to, lecz nie- 
stety prawdziwie brzmi, gdy Sło- 


wacki mówi o. „polskiej duszy 
anielskiej* więzionej w „czerepie 
rubasznym, lub gdy Kalinka 


| stwierdza, że szlachta, a właści- 


wie magnaci — Królewięta, ;,fry- 
marcząc Rzecząpospolitą, przepili 
ją i przetańcowali”, 

Nawet i wówczas, gdy żywy 
naród wtłoczono w sztuczny gro- 
bowiec, trwał jeszcze w wielu 
momentach niepojęty szał zapu- 
stny tych, którzy nie chcieli zro- 
zumieć, że karnawał nasz dawno 
już minął, a zaczął się bezkreślny 
Wielki Post polski. Nie słyszano, 
czy może nie chciano słyszeć 
kościelnych dzwonów  popielco- 
wych, o których powiedziano, że: 

„Miedź święta woła do popiołu 
Od mięsa, od zed i hojnego stołu. 


I tak było przez całe z górą 
stulecie, że gdy jedni powtarzali 
słowy chorału: „my już bez 
skargi nie znamy śpiewu” — inni 
hołdowali hasłu: „chociaż bieda 
-— ale hoc!*, Byli nawet i tacy, 
którzy na serjo upatrywali chlubę 
narodową w tańczonych polone- 
zach i mazurach na balach pol- 
skich, urządzanych nad Newa 
czy modrym Dunajem, 

Wszystko to jest dziś za na- 
mi, odkąd się zaczął inny zgoła 
taniec, ów „taniec wśród mie- 
czów*, jaki już trwa dwudziesty 
miesiąc na wielkiej wszechświa- 
towej widowni, której znaczną 
przestrzeń stanowi nasza ziemia 
polska, „ziemia klęsk i ucisku”, 

innych więc pląsach mowy 
być dziś nie może nigdzie, a tem- 
bardziej u nas. 
polskie zapusty wojenne skończy- 
ły „się wczoraj, jako pusta forma 


słynnego współczesnego pisarza 
rosyjskiego, oddaliśmy z wyłącz- 


Biuro Kinematograficzne Photofilm, Moniuszki Nr. 2. Jedyny egzemplarz w Królestwie Polskiem. 


Drugie z rzędu 


Rok XI. 


prawem demonstrowania 
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iako muzyka 


bez 


bez treści, 
dźwięku. 

Ale za to dzisiejszy Popielec 
stanowi pełną aktualność, przeży- 
wanej obecnie chwili, zarówno w 
podniosłym nastroju religijnym, jak 
iw swoich symbolach obrzędo- 
wych. Popiół bowiem, którym 
dziś posypano głowy nasze z for- 
mulą uprzytomniającą bezwzględ- 
ny pewnik o znikomości bytu do- 
czesnego, zniewala każdego po- 
ważniej się zastanowić nad sen- 
sem życia. Byłoby przecież ono 
absurdem, gdyby tylko ów „proch“ 
miał być jego początkiem i koń- 
cem ostatecznym, 

Czy można bez popadnięcia 
w beznadziejną rozpacz i najczar- 
niejszy pesymizm, utrwalać w so- 
bie materjalistyczną formułę, że 
ci, którzy od nas odeszli i za 
którymi sami podążymy, tworzą 
tylko sam „proch“, po którym nic 
więcej z ich bytu indywidualnego 
nie pozostaje? Wszak utożsamia- 
nie czynów bohaterskich i dzieł 
genjuszu, z nieśmiertelnością — 
jest niczem innem, jak samołu-. 
dzeniem się, naiwną grą słów. 
Bo i to w nieubłaganej kolei cza- 
sów zaciera się, maleje, ustępuje 
innym nowym walorom, aż w koń- 
cu upodobnia się do tego same- 
go nikłego „prochu“, w jaki się 
wszystko, co ludzkie i doczesne, 
obrócić ostatecznie musi, 
- Takie w nas logiczne refleksje 
budzi symbolika dnia dzisiejszego 
i ponury dźwięk dzwonów po- 
pielcowych. Wiemy przecież, że 
po dniach czterdziestu wielkopost- 
nego okresu zabrzmią znów i dzwo- 
ny Zmartwychwstania, które ob- 
wieszczą znękanemu człowieczeń- 
stwu, że jak proch pozostanie 
prochem a duch nieśmiertelny bę- 
dzie żyć wiecznie — podobnież i 
„Łazarz narodów“ wynijdzie z` 
ciemnicy grobowej, znowu żywy, 
według nierychliwych, ale nie- 
zmiennie sprawiedliwych wyroków 
Bożych. 

A. Werytus. 


większą wyrazistość, niż wówczas, 
gdy było ono przeciwstawieniem 
nadmiaru uciech zapustnych. Nie- 
tylko bowiem rzymski, czy we- 
necki karnawał miał rozgłos świa- 
towy, ale i u nas jak powiada 
poeta : 


„.wrzawa, śmiech pusty. 
Czy znasz ty polskie zapusty? 


zabaw tanecznych. Nie koniecz- 
nie z hożą dziewoją przy dźwię- 
kach kapeli, bo „tańcem“ w sta- 
opolskiej mowie pradziadów na- 
szych, nazywała się i walka, o- 
rężna z pohańcami. Kiedy *Ja- 
kób Sobieski, rodzic Jana IIl-go 
wyprawiał synów zagranicę, prze- 
strzegał ich: 

— „Tańców waszmoście, 


w | kwatery donoszą d. 7 marca: 


Z widowni wydarzeń. 


Na Wschodzie. 


Komunikat niemiecki. | 


„tołożenie jest naogół nie- 
zmienione“ 
EET austrjac! i. 


WIEDEŃ. (BTW.). Urzędowo do- 1 
noszą dnia 7 marca: - SGH 


BERLIN. (BTW). Z głównej 
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Teren walk w górnej Alzacji. 


„Oddziały armji generała puł- | La Chalade po większym wybu- 


kownika Arcyksięcia Ferdynanda 
odrzuciły pod Karpiłówką nieprzy- 
jaciela z jego oszańcowań i usado- 
wiły się w nich. 

Na północ-zachód odTarnopola 
austro - węgierski przepę- 
dził Rosjan z rowu liczącego dłdgo - 
ści tysiąc metrów. Stanowisko nie- 
przyjaciela zostało zasypane, 

ak w tej okolicy, jakoteź nad 
Dniestrem i nad granicą  besarab- 
ską była wczoraj bardzo żywą obu- 
stronna działalność artylerji”. 


Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW), Z głównej 
kwatery donoszą d. 7 marca: 


„Małe oddziały angielskie, któ- 
re wczoraj po silnem przygoto- 
waniu ogniowem dotarły były aż 
do rowów na północ-wschód od 
Vermelles, zostały odrzucone bag- 
netem. W Szampanii odzyskali- 
śmy w niespodziewanym ataku na 
wschód od Maison de Cham- 
pagne pozycję naszą, w której 
Francuzi dnia 11 lutego byli się 
usadowili. 2 oficerów i 150 żoł- 
nierzy ujęto. W Argonach po- 
sunęliśmy na północ-wschód od 


PAWEŁ BOURGET 


"dramat w ambulansie. 


(Z pamiętnika chirurga). 
Część pierwsza. 
II. 


I gdzież to poniosły mnie rozumo- 
Mnie, który jestem lekarzem 
i żyję w tak bezwzględnie lekarskiem 
środowisku. A przecież nawiedziło mnie 
pragnienie „rozwiązania zagadnień mo: 
ralnych i stało się to jakoby rysem gó- 
rującym we mnie w czasie tej wojny, 
Dlatego właśnie wziąłem do rąk pióro 
i spisywać zacząłem te wspomnienia, 


, bo chcę ugrupować metodycznie pew- 


ną serję zdarzeń, których byłem tu na 
miejscu świadkiem, Na razie tak się 
czułem oszołomiony dziwnem ich na- 
stępstwem, że nie byłem w „stanie spoj- 
rzeć na nie, że tak rzeknę intelektual- 
mie, Dziś z pewnej odległości zaczy- 
nam razumieć abstrakcyjne ich znacze- 
nie i wartość, jaką stanowić mogą jako 
argument dla pewnej tezy, czy raczej 


_ hipotezy, 


` Mistrz mój, Ortegue, bogater tych 
scen tragicznych, zwykł był powtarzać 
nam przy stole operacyjnym w chwili, 
gdyśmy zaczynali usypiać chorego : 
„Pamiętajcie, że każdy pacjent jest dla 
lekarza nowym eksperymentem, poda 
nym mu przez samą przyrodę”. Otóż 


chu nieco nasze stanowisko na- 
przód. Na przestrzeni nad Mozą 


odżył ogień działowy na zachód 


od rzeki, na wschód był średnio 
silny. Poza starciami oddziałów 
wywiadowczych nie było walk z 
blizka. W Woewre dziś rano 
wzięto wieś Fresnes szturmem. 


W niektórych domach zachodniej 


strony wsi Francuzi jeszcze się 
trzymają. Utracili oni przeszło 
300 jeńców. Jeden z naszych 


statków napowietrznych obrzucił 
nocą obficie bombami urządzenia 
dworcowe w Bar le Duc“. 


Pod Verdun. 


GENEWA (BTW.) Z Paryża do 
noszą: „lemps” pisze o sytuacji na 
polu bitwy: „Wojska nasze zacięcie 
bronią wyżyn między Vaux i Fleury. 
Nawet gdyby przeciwnik zajął całą 
linię między Cote Poivre i Douau- 
mont, to Niemcy znajdą nas na wy- 
żynach Froi de Terre, Sonville i w 


pobliżu fortu Vaux". 
Kontrofensywa francuska. 
BERLIN. (BTW). Wojskowy 


współpracownik „Voss. Zeit”. oma- 
wiając obecną sytuację wytworzoną 
na ironcie zachodnim pisze: „Znaj- 
dujemy się w porze oczekiwań wiel- 


i dla mnie wypadki, które chcę opisać, 
były eksperymentem i tematem do zbie- 
rania spostrzeżeń.  Zbierajcie fakta i 
tylko fakta,“ powtarzał nam Ortegue. 
Swoją drogą miał słuszność Magendie, 
że uczony jest łachmaniarzem, który 
włóczy się z workiem na placach i za- 
krzywionym haczykiem w ręku po wiel- 
kiej dziedzinie 'wiedzy, zbierają same 
tylko strzępy. 

- Fakta, jakie zebrałem, pochodzą z 
dziedziny psychologji religijnej, której 
ten bałwochwalczy czciciel faktów nie 
uznawał nigdy za istniejący fakt. Na 
wspomnienie o zagadnieniach religij- 
nych wybuchał zazwyczaj donośnym, 
wesołym śmiechem i niepodobna było 
wydobyć z niego nic poza formułką, 
sparodjowaną z komedji Molićra „Cho- 
ry z urojenia”, „príma purgare ensuite 
philosophari” ; 

Oczyścić się? Z czego? Natural- 
nie z wszelkiej wiary w pozaziemskie 
życie, z niezdrowego mistycyzmu, 
wszczepionego w nas atawistycznie, 
które każe nam dopatrywać się w zja- 
wiekach przyrody znaków myśli, woli i 
miłości. Nie uznawał stanowczo pier- 
wiastku nadprzyrodzonego we wszech- 
świecie, a tem mniej w człowieku, My- 
śląc tak, spełniał zasady Magendiego 
który żąda, by umysł podlegał oczywi- 
stości faktu, a czyniąc tak, nie wiedział, 
że  dogmatyzuje w kierunku prze- 
ciwnym, on, zażarty wróg wszelkich do- 
gmatów, że przyjmuje za fakt tylko 
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| kiej francuskiej kontrołensywy stra- 
tegicznej. Musi ona nastąpić iz 
pewnością nastąpi”. 


Przed wojną z Portugalją. 


GENEWA. (BTW). Lugduński 
„Progress“ dowiaduje się z Lizbony, 
iż rząd portugalski na protest rządu 
niemieckiego w sprawie rekwizycji 
statków niemieckich, odpowiedział, 
że nie cofnie swego postanowienia. 


ZURICH. (BTW).  Denoszą z 
Lizbony, że należy spodziewać się 
zerwania stosunków dyplomatycz- 
nych Portugalii z Niemcami. Za- 
mieszkali w Portugalii Niemcy wy- 
cofują swe kapitały z banków i kas, 
pea niemieckich rodzin już wyje- 
cnaio. 


Ultimatum niemieckie. 


BUKARESZT. (BTW). Nie po- 
twierdzona jeszcze znikąd depesza 
donosi z Malty: Niemcy  przysłały 
Portugslii ultimatum z żądaniem wy- 
dania skonłiskowanych okrętów w 
ciągu 48 godzin. 


Niemcy i Ameryka. 


LONDYN (BTW.). Jak donosi „Ti- 
mes”, prezydent Wilson oświadczył 
kilku przywódcom partji demokra- 
tycznej, że złoży godność prezyden- 
ta, jeśli kongres nie udzieli mu swe- 


zjawiska z góry tendencyjnie wy>rako- 
wane przez ortodoksję wiedzy, nie- 
mniej ciasną i stronną, Zwracałem mu 
niekiedy uwagę, że zjawiska religijne 
są również faktem, z którym się wie- 
dza doświadczalnie powinna liczyć. 
„Prima purgere — odpowiadał mi nie- 
zmiennie, wiat nadprzyrodzony nie 
istnieje, a więc niepodobna jest doszu- 
kiwać się w nim świadomej myśli. Gdy- 
by kto twierdził, że istnieje zwierzę, 
które chodzi, porusza się i czuje bez 
systemu nerwowego, nie potrzebował- 
bym stwierdzać tego faktu, wiedząc z 
góry, że jest zmyśleniem", 

Niezliczona ilość uczonych rozumuje 
tak samo, jak Ortegue, a i ja rozumo” 
wałem podobnie, dopóki nie stanąłem 
twarzą w twarz wobec nowej rzeczywi- 
stości. Od tego czasu, wyznają, bez- 
względną negaeja zjawisk nadprzyro” 
dzonych lub ściślej mówiąc, duchowych, 
zdaje mi się być czemś zbyt sumarycz- 


nem.  Ostatatecznie wiedza jest tylko 
hypotezą, której wartość sprawdza- 
my przez kontrolę faktów, Ten sam 


Ortegue powtarzał zawsze, że w me- 
dycynie teorja najlogiczniejsza musi być 
odrzuconą, skoro tylko zaprzeczy jej 
doświadczenie kliniczne i na odwrót, 
najśmielsza doktryna musi być uznaną, 
gdy doświadczenie kliniczne ją potwier- 
dzi. Skoro więc niektóre pojęcia, wprost 
przeciwne ortodoksji wiedzy, dają się 
przecie zastosować w życiu niektórych 
ludzi, podczas gdy inne, zgodną z ową 


Breisach | 
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go poparcia. 
nej powstała z tego powodu panika. 


„Kóla. Volksztg *, korespondent „Ti- 
mesa“ donosi z Waszyngtonu, że 
głosowanie senatu może wywrzeć 
wpływ na parlament, 
czas zdania są podzielone. Między 
senatorami krążą pogłoski, jakoby 
Bernstorif poważnie zagroził wojną, 
gdyby stosunki dyplomatyczne miały 
być zerwane. 


DRUKARNIA 


KURJERA ZAGŁĘBIA 
a= ul. Iwangredzka Nr. 7. ; 


WYKONYWA: 


Dzieła, Gazety, Broszury, 
Dyplomy, Akcje, Zawia- 
domienia ślubne, Karty 
wizytewe, Listy źałobne, 
Sprawozdania, Tabele, 
Blankiety, Koperty, Ra- 
chunki, Afisze i t- p. 


W partji demokratycz- 


KOLONIA (BTW.) Jak podaje 


dzie dotych- 


Na Południu. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN. (BTW.). Z głównej kwa- 
tery donoszą dnia 7 marca : 


„Położenie jest na ogół niezmie- 
nione”. 


Komunikaty austrjackie. 


WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do- 
noszą dnia 7 marca: 

„Sytuacja jest niezmieniona, Nie 
zaszły żadne szczególniejsze wyda- 
rzenia”, 


Albania i Pustrja. 


WIEDEŃ. (BTW). Pismo „Ałba- 
nia“ wydawane przez byłego albań- 
skiego ministra oświaty oblicza, że 
liczba Albańczyków walczących po 
stronie mocarstw centralnych wyno- 
si 400 000 ludzi, przyczem nadmienia, 
że Austrjaków, którzy od pierwszych 
chwil wzięli ich w obronę, Albań- 
czycy uważają za swych oswobo- 
dzicieli. 


W przewidywaniu pokoju. 


"HAGA (BTW... Korespondent 
londyński gazety „Manchester Guar- 
dian“ donosi, że wielkie okręty 
„Hamburg—America—Linie'" i „Nord- 


ortodoksją nie nadają się wcale do ta- 
kiego przystosowania, to dowodzi to 
chyba, że i ta prawowiernoźć naukowa 
powinna uledz rewizji. 

Moje też spostrzeżenia obecne ma- 
ją na celu zdobycie pas dowod 1 
dla pewnego wypadku bardzo pospoli- 
tego w ogólnem ząłożeniu, lecz bardzo 
osobistego w szczegółach, Moje sumie- 
nie uczonego domaga się odemnie, abym 
skontrolował dokonany eksperyment dła 
wydobycia zeń wewnętrznej prawdy, 
jeśli taką zawiera. Chciałbym innemi 
słowy, rozpatrzyć się jasno we włas- 
mych myślach. 

Gdyby Ortegue przeczytać mógł te 
słowa, nie omieszkałby powiedzieć : 
„Ależ mój drogi, czytam aż nazbyt ja- 
sno w twoich myślach, Ojciec twój 
wykładał fHlozofję w Montpellier, a był 
to metafizyk, poniekąd i witalista; mat- | 
ka twoja była katoliczką praktykującą. 
Bierzesz więc za zagadnienie psychicz- 
ne postulat swej dziedziczności”. Mógł- 

ym na to odpowiedzieć, że każdy u- 
czony ma również jako narzędzie wie- 
dzy mózg, jaki stworzyła mu jego dzie- 
dziczność. W tem więc rzecz, aby się 
przekonać, czy wynik, zdobyty tem na- 
rzędziem, ma jakąś wartość sam w sobie. 
Chciałbym też odróżnić, co w tej całej 
historji było osobistem, a co pozostaje 
w niej trwałem dla wszystkich świad- 


ków. 
(D. c. a). 
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deutscher Lloyd”, zatrzymane w No- 
wym Jorku i Bostonie, zaczęły ła- 
dor ać bawełnę, z czego korespon- 
dent wyprowadza wniosek, że ko- 
niec wojny jest już blizki. 


List do Ojca Świętego. 


„Osseryatore Romano“, organ wa- 
tykański, ogłasza list wystosowany przez 
Sienkiewicza i Osućhowskiego w imie- 
miu „Polskiego Komitetu ratunkowego 
dla ofiar wojny w Polsce" — do Ojca 
Świętego. List zawiera między innemi 
następujące ustępy: 

„U stóp Jego Świątobliwości ściele 
się wespół z nami cała katolicka Pol- 
ska, która, zbroczona krwią, stratowa- 
na przez wojska, wycieńczona głodem 
i okryta gruzami czuje, iż nie utraciła 
jeszcze wszystkiego, ponieważ ma wolę 
do życia i ponieważ na jej męczeńską 
głowę kładą się ręce Jego Świątobli* 
wości do błogosławieństwa. 

„Podtrzymywani okazywaną nam 
przez Jego Świątobliwość ojcowską ży” 
czliweścią oraz wpajaną nam nadzieją 
i ufnością, oczekiwać będziemy pełni 
wiary mającego powstać nowego zara- 
nia, które siłą modlitw Waszej Świąto- 
bliwości zbudzi jednocześnie panowa- 
mie w świecie miłości i sprawiedliwości 
wobec uciemiężonych*. 


Z prasy polskiej. 


Ich solidarność. 

Krakowski „Głos narodu” nawołu- 
jąc społeczeństwo do utrzymania pol- 
skiej własności nieruchomej po mia- 
stach, przeciwstawia solidarną akcję w 
tym kierunku obcego żywiołu i przy- 
tacza znamienne fakty: 

„Przed ludnością miejską stoi wiel- 
kie zadanie do ;spełnienia— obrona na- 
szego stanu posiadania w miastach, 
wzmocnienie i zagwarantuwanie ich 
polskości. Przykładem dfa nas powin 
na być praca przewódców żydowskich 
pp. dr. Grossa, dr. Landaua i Bazesa, 
których działalność w ostatnich latach 
jak nam mówią cyfry wykazów hipote- 
cznych, pizyniosła tak obfite skutki. 
Nąuczyć możemy się od nich pracy, dla 
osiągnięcia wytkniętego celu, jakim jest 
szalony rozwój stanu posiadania, gdzie 
bez rozgłosu wykupuje się wszystko co 
tylko jest na sprzedaż, po cenach niz- 
kich, bo w drodze licytacji, na które 
zawsze mają w pogotowiu potrzebne 
fundusze i zorganizowaną czynność, aby 
wszystko czemu grozi przymusowa 
sprzedaż, mogło przejść przez ich a- 
lembik, Aczkolwiek wśród przewód- 
ców istnieją różnice polityczne, a na- 
wet od czasu do czasu na zewnątrz 
wyniknie cicha ich walka, to jednak 
gdy chodzi o wspólny cel, wszyscy idą 
zgodnie, uchwalają w bankach i ban- 
oczkach odpowiednie kredyty, aby akcja 
postępowała sprawnie”. 

„Dają oni nam przykład  solidarno- 
ści, jaka powinna panować w organi- 
zacjach gospodarczych i w Towarzy- 
stwie właścicieli realności, a we wielu 
wypadkach, gdzie chodzi o wspólny in- 
teres własności realnej, musi przyjść z 
nim do porozumienia dla podjęcia je- 
dnolitej akcji u władz centralnych. Jest 


Draty kolczaste, 


KUKJEBRBZ%GŁĘEBIA czwartek dzis 9 mtrza '9 5. rola, 


SAHS 


zatem miejsce w Krakowie na dwa 
towarzystwa reprezentujące własność 
realną, których prezydja powinne się 
ze sobą porozumiewać 'we wszystkich 
sprawach. Powinniśmy 'zneleść jednak 
wśród właścicieli realności swojego 
Grossa, któryby tak jak przywódca nie- 
zawiałych żydów, mógł równie sprawnie 
jak on, kierować akcją, powinniśmy 
znaleść wśród siebie tak energiczne o- 
sobistości, jak pp. Bazesa i dr, Landaua, 
którzyby pełniąc zaszczytne misje w 
instytucjach finansowych i gospodar- 
czych, tak działali dla swego społeczeń- 
stwa jak działają oni”. 


Linia na dzień, 


Z Sosnowca. 
Dn. 8/1, 


Op'ekunowie dzielnicowi. 


Rada miejscowa opiekuńcza w So- 
snowcu, zamierza w ciągu dni najbliż- 
szych uczynić podział miasta na dziel- 
nice w celu sprawniejszego wykony- 
wania swych zadań w myśl dyrektywy 
R. G, O. i będzińskiej R. P, O. Jest 


zamiar powołać do współpracy z Radą 
dziesięciu obywateli sosnowieckich z 
rozmaitych sfer i zatrudnień, w charak- 
terze opiekunów dzielnicowych. 

— Skon przemysłowca. 
wczoraj wiadomość z Wrocławia, że 
bawiący tam na kuracji ś. p. August 
Marschel zmarł w sanatorjum. S, p. 
Marschel był właścicielem istniejącej 
od wielu już lat „Pierwszej sosnowiec- 
kiej fabryki pończoch”. Nieoczekiwany 
skon szefa firmy wywołał wielki żal 
wśród urzędników i pracowników przed- 
siębiorstwa. 

— Z Banku handlowego. Soano- 
wiecki oddział „Banku Handlowego w 
Warszawie" obecnie otwarty jest stale 
od godziny 9 do 12 rano i od 2 do 5 
po południu. 

— Zebranie R. P. O. W sobotę 
dnia 11 b. m. o godzinie 3-ej po po- 
łudniu w lokalu Komisji żvwnościowej 
przy ul. Iwangrodzkiej Nr. 11 odbędzie 
się zebranie delegatów Rady Powiato- 
wej Opiekuńczej. 

— Kursy Sikorskiego. Na kursach 
buchalteryjnych Fr. Sikorskiego (ulica 
Polna 13) rozpoczną się wykłady dla 
nowego kompletu dnia 21 b. m, Zapi- 
sy przyjmuje kancelarja kursów co- 
dziennie od godziny 10 do 12 rano. 
Opłata za cały kurs 25 rb. płatnych w 
ratach miesięcznych, 

— Nowe pieniądze papierowe 
50-markowe — jak donosi „ ująć Po” 


„znański — zamierza rząd wydać w 


niedługim czasie. Opis tych bankno- 
tów zostanie wkrótce opublikowany. 

— Cena kartofli, sprzedawanych 
na rampie świńskiej przez Komisję ży- 
pzoścjowę zniżoną została do 80 kop. 
pud. 

— Z poczty. W obec wzrastającej 
ciągle korespondencji liczba  listono- 
szów na Sielcu, Wygwizdowie i Pogo- 
ni została powiększoną. 

— Choroby zaraźliwe. W czasie 
od 20 dn 26 lutego wydarzyły się w 
powiecie będzińskim następujące wy- 
padki chorób zaraźliwych: tyfus brzusz- 
ny — w Sosnowcu 3, w Zawierciu 2, 
w Będzinie 1, w Porębie 1; tyłus pla- 
misty — w Sosnowcu 1 wypadek; dyf- 
teryt — w Sosnowcu 1, w Zwierciu 1, 
w Czeladzi 1; szkarlatyna — w So- 
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snowcu 2, w Zawierciu 3, w Śzeladzi 
3, w Ożarowicach 1, 

— Spis lokali. Właściciele domów 
otrzymali drukowane szematy w któ- 
rych należy przedstawić wykaz wszyst- 
kich zarówno zajętych przez lokato- 
rów jak i pustych mieszkań z oznacze- 
niem komornego. 

— Z elektrowni. bonterzy i ro- 
botnicy elektrowni miejskiej wnieśli do 
zarządu petycje o powiększenie płacy 
zarobkowej ze względu na ogromną 
drożyznę artykułów żywnościowych. 

— Zwijanie sklepów. Od paru 
tygodni daje się zauważyć w różnych 
punktach miasta zwijanie sklepów, 
przeważnie z artykułami spożywczemi, 
których niema wskutek braku dowozu. 

— „Zastępcy”. W tych dniach u- 
jawnionem zostało, iż skazani na areszt 
nie odsiadują kary sami, lecz wynaj- 
mują zastępców. W dwóch takich wy- 
padkach pociągnięto winnych do suro- 
wej odpowiedzialności. 

— Wyludnienie Sosnowca. Wsku- 
tek panującej drożyzny artykułów żywnościo- 
wych, coraz więcej mieszkańców opuszcza Se- 
snowiec, udając się na wieś do krewnych. 

— Za śrubowanie cen mięsa kilku 
rzeźników pociągnięto do odpowiedzialności. 

— wylewanie nieczystości na 
pola, Policja miejska wzbroniła przedsiębior- 
stwem asenizacyjnym wylewania nieczystości na 
pola za Laskiem sosnowieckim w bliskości 
toru kolei dęblińskiej. 


Z Będzina. 


+ Woda rzeczna. Woda w Przem- 
szy jest brudną, do rzeki ściekają 
wszelkie nieczystości z miasta przez 
doprowadzone tam kanały. Pomimo to 
wielu mieszkańców używa wody rzecz- 
nej do potraw, do przygotowania ka- 
wy, herbaty etc., zmuszając władze do 
sporządzania protokułów, konfiskowa- 
nia dzbanków i t. p. 

++ Pożar. Około godziny 9 wie- 
czorem w stronie Brzozowicy wynikł 
pożar. Straż ogniowa pospieszyła na 
ratunek, lecz wskutek braku dostępu 
zmuszoną była powrócić mie spełniw- 
szy swego zadania. Spaliły się zabu- 
dowania gospodarcze we wsi Bory nie- 
daleko kop. „Alma”*, 

-+ Kradzież. Zamieszkałemu przy 
ulicy Modrzejowskiej Janowi Łypkowi, 
skradziono w nocy wieprza wartości 
100 rubli, 


; Z Dąbrowy. 

+ Naprawa bruku. W tych dniach 
władze przystąpiły do reparacji bruku 
na pryncypalnych ulicach. Sprowadzono 
specjalną maszynę parową do ugnia- 
tania. 

+ W ebliczu śmierci. Na kopalni 
„Mortimer* zepsuła się maszyna benzynowa do 
pociągania wózków z węglem, Maszynę dla 
naprawy wydobyto na wierzch, po reparacji 
zaś trzeba było ją ustawić na windzie i spuścić 
do kopalni. Maszynista p. N. zapalił benzynę 
i puścił maszynę w ruch, kierując się w stronę 
szybu. Ponieważ jednak tor w owem miejscu 
jest spadzisty, maszyna zaczęła jechać z nie 
zwykłą szybkością. Widząc, grożące niebez- 
pieczeństwo, a niebędąc w stanie zahamować 
maszyny, p. N. zeskoczył szczęśliwie tuź przed 
samym szybem; maszyna zaś przebiwszy kra- 
tę, spadła do szybu z wysokości kilkuset me- 
trów ze straszliwym łoskotem. Pozostały z niej 
tylko kawalki. 

Złodzieje włamywacze. W no- 
cy z soboty na niedzielę powracający z podró- 
ży  Josek spłoszył bandę  złodziejską — 
która już się włamała do składu win i wódek 
przy ulicy Ulman. Nie zdążyła za brać więcej 
oprócz kilku butelek spirytusu. Widocznie w 
Dąbrowie jest zorganizowana banda włamywa- 
czy, gdyż podebne wypadki powtarzają się 
dość często. 


Dla nauczycieli języków obcych. 


W rozporządzeniu Szefa zarządu 
cywilnego w niemieckiem  generał-gu- 
bernatorstwie warszawskiem powiedzia- 
no: Wobec braku sił nauczycielskich 
dla nauki języków w szkołach średnich 
chcę dać możność interesowanym kołom, 
uwzględniając ich częstokroć wyrażone 
życzenia, otrzymania planowej zachęty 
na tem polu i zdobycia sobie odpo- 
wiednich uzdolnień naukowych, najsam- 
przód drugiego stopnia. W tym celu 
powziąłem zamiar urządzenia w War- 
szawie przy dostatesznym współudziale 
od dnia 20 marca r.b. proseminarjów 
naukowych, a mianowicie polskiego, 
niemieckiego, łacińsiego i francuskiego. 

Każde proseminarjum będzie zajmo- 
wało swoich uczestników dwa razy 
tygodniowo po dwie godziny (w póź- 
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niejszych godzinach po południewych w 
pomieszczeniach uniwersytetu) przy- 
czem za każdym razem po wykładzie 
docenta nastąpią ćwiczenia praktyczne 
z udziałem uczestników. Językiem wy- 
kładowym jest język polski, o ile nie 
może nim być język nauczanego przed- 
miotu. Jako docentów upatrzone siły 
nauczycielskie uniwersytetu. 

Po piętnastu tydodniach pracy edbę- 
dzie się egzamin końcowy dla uczest- 
ników; kto podda; się egzaminowi i ta- 
kowy złoży, uzyska z obranego przed- 
miotu uzdolnienie naukowe  drugiege 
stopnia dla szkół ‘średnich. Jako uczest- 
ników, przewiduje się nauczucieli szkół 
średnich i odpowiednich kandydatów 
dla tego zawodu, jednakże z wyłącze- 


niem imatrykulowanych studentów tutej- — s 


szego uniwersytetu i politechniki. 
Wszyscy uczestnicy muszą posiadać 
świadestwo dojrzałości ośmiokłasowege , 
gimnazjum; kandydaci do zawoda nau- 
czycielskiego muszą mieć ukończonych 
24 lat i muszą przedstawić urzędowe 
świadectwo moralności. 

Udział jest bezpłatny dla nauczy- 
cieli, którzy są czynni przy tutejszych 
szkołach średnich, dla innych wynosi 
opłata za cały kurs jednego proseminar- 
jum 30 marek, Za końcowy egzamia 
pobiera się opłatę 10 marek. Równo- 
czesny udział w dwóch proseminarjach 
może być dozwolony. 


£ różnych stron. 


O Warszawa—Wiedeń. Pociąg-ex- 
pres między Warszawą a Wiedaiem za- 
cznie kursować codziennie od d, 1 maja 
r, b, Pociąg ten będzie wychodził z dwor- 
ca północnego w Wiedaiu do Krakowa, 
dalsza zaś marszruta prowadzi przez 
Miechów, Kielce i Dęblin, przewidując 
wygodne połączenia z pociągami do Lub 
lina, Chełma, Kowla i Łucka, 


kobiecej. W przepełnionej sali „Pa- 
noramy” przy ul. Karowej w Warsza- 
wie odbył się wiec w sprawie kobie- 
cej. Trwał od 10 do 2 popołudniu. 
Czternastu mówców  „obalało kapita- 
lizm”, Ale, jak pise „Kur. Polski” to- 
warzyszkom nie udewały się przemó- 
wienia i znać było, że reżyserja wiecu 
zamało odbyła z niemi prób, Na za- 
kończenie T-wo Krasny, zaproponował: 
Rowadkię A 
nikomu nie była wiadomą, a więc siłą 
faktu nikt nie mógł wystąpić, by ją od- 
powiednio omówić ze stanowiska naro- 
dowego. „Komitet Obywatelski”, „Gmi- 
na żydowska” oraz „dekcja robót pu- 
blicznych* wraz z operą, zajmow 
najwięcej miejsca w przemówienia 
„towarzyszek*, s 
O Trybunały w Królestwie. „Ga- 
zeta Radomska“ donosi; Dowiadujemy 


się z wiarogodnego źródła, iż niebawem A 


mają być na obszarze Królestwa, przez 
wojska austro-węgierskie okupowanych 
‘zaprowadzone w Lublinie, Radomiu, 
Kielcach i Piotrkowie trybunały cywil- 
ue z atrybucją na obszar całych by- 
łych gubernji: Lubelskiej, Radomskiej, 
Kieleckiej i Piotrkowskiej — byłych są- 
dów okręgowych. 

[] Z Piotrkowa pisze „Dziennik Na- 
rodowy”: Wedle zatwierdzonego już 
przez władze rządowe projektu nowe- 
go podatku, każdy właściciel mieszka- 
nia musi opłacić jednorazowo zarówne 
od okien frontowych, jak i od podwó- 
rza należność, która wynosi w I okrę- 
gu 3 korony, w Il-gim 1 koronę 50 ha- 
lerzy, w Hi-cim 50 halerzy. Każdy wła- 
ściciel sklepu, cukierni, warsztatu, za- 
kładu przemysłowego opłaca od okna 
frontowego w I okręgu 10 koron, w H- 
gim 10 koron, w Iil-cim 5 koron, 


©] Slub na kirkucie, Wśród ciem- 


nych sfer żydowskich panuje zabobon, 3 


że w czasie epidemji najskuteczniej- 


szym sposobem zażegnania choroby i Ei 


uwolnienia od niej miasta jest... branie 


ślubów na kirkucie (cmentarzu), Im wię- 3 i 


cej takich ślubów, tem prędzej spodzie- 
wać się należy wygaśnięcia epidemiji, 


Zabobon ten wskrzeszono obecnie w A 


Łodzi. Odbył się tam już trzeci z ko- 
lei ślub na kirkucie. "a 
O Wywóz z Austeji. 
owa i przemysłowa w Krakowie zo- 
zawiadomioną, iż ministerjum 
skarbu nie udziela więcej zezwoleń na 


(] Wiec socjalistyczny w sprawie 4 


rezolucji, która przedtem 4 


Iba ban 


„a kiem polskim. 


Sanfiovanni di Med 


Ai 


Wybrzeże Albanii od San Giovani di Medua do Valony. 


wywóz kawy, herbaty, serów, czekola- 

y, kakao, wyrobów z ciasta, konserw 
mlecznych, sardynek i t. d. z monar- 
chji do terenu okupowanego w Polsce, 
Zeopatrzenie Królestwa Polskiego w 
niezbędne artykuły spożywcze będzie 
tedy musiało następować przez import 
z neutralnej zagranicy. 

Podróże do Niemiec. Krakow- 
ska Izbu kandlowa i przemysłowa po- 
daje do wiadomości kupców, wybiera- 
jących się na jarmark do Lipska, że w 
myśl ostatnich zarządzeń władz prus- 


- kich paszport zagraniczny, opiewający 


ma podróż dó Niemiec musi być opa- 
 frzony wizą konsulatu niemieckiego we 
Lwowie. 
“O Na granicy austrjackiej. Wie- 
deńskie biuro korespondencyjne do- 
nosi co następuje: „Mimo kilkakrot- 
mych wezwań publiczność podróżująca 
poza granice państwa miewa przy so- 
bie książki, broszury, dzienniki, kore- 
ondencje i pisma wszelkiego rodzaju. 
Z tego powodu wynikają utrudnienia 
rzy kontroli paszportów i pakunków, 
óre dla dotyczących osób powodują 
bardzo znaczne opóźnienie w podróży. 
Dlatego jeszcze raz ostrzega się przed 
' zabieraniem pism wszelkiego rodzaju w 
` podróżach poza granice państwa”, 
“O Socjaliści przeciw narodowo- 
ściom. Naczelny organ socjałnej demo- 
Kkracji austrjackiej „Arbeiter Zeitung“ 
rowadzi w dalszym ciągu kampanię 
Śójówi przeciwko autonomii krajowej i 
marodowej i posuwa się obecnie nawet 
tak daleko, że atakuje wszelkie mniej- 
szości narodowe na całem terytorjum 
monarchii naddunajskiej. „Arbeiter Ztg.” 
nie uznaje nawet prawa mniejszości tych 
do życia i dalszego rozwoju. Według 
miej mniejsze narody są dziś dla każde- 
nowożytnego państwa poprostu ba- 
Pioi i brzemieniem. 

O Zboże rumuńskie dla Polski. 
Kölnische Ztng. zamieściła wiadomość 
że pewna ilość zboża i innych produ- 
któw spożywczych, zakupionych przez 


Ja 3 _ Niemcy w Romunji, ma być przezna- 
_ czona 


A dla Polski 

O Skon biskupa-suiragana war- 
= mińskiego. Biskup-svfragan warmiń- 
|. ski, Herman zmarł we Filomborku. Uro- 
dzony 1862 roku, konsekrowany był 
1901 r. Zmarły władał dobrze języ- 


, QD) Znak czasu. Posiadłości czy to 
miejskie czy ziemskie, szczególnie zaś 
pierwsze, straciły w obecnym czasie 
ogromnie na wartości, jak tego dowo- 


S dzą coraz częsciej sprzedaze z licyta- 


cji W Złotowie w Prusach  Królew- 

| skich sprzedano w tych dniach na licy- 
- taeji dom za 12,000 marek, za który 

ostańnia właścicielka zapłaciła przed 

rokiem 27,000 marek. 

" [) Bałgarja i Watykan. Jak do- 

nosi „Jouraal des Balcans” Papież Be- 


|. medykt XV zgodził się na ustanowie- 
(. mie przy Watykarie poselstwa bułgar- 


skiego. 


KURJER ZAGŁĘBIA czwartek dnia 9 marca 1916 roku. g 
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D Ogólna liczba wygnańców-ży- 
dów w Rosji. według statystyki urzę 
dowej wynosiła z końcem stycznia 
r. 350 tys., z nich 95,000 znajdowało 
się po za pasem osiadłości. 

O Katastrofa na morzu. Lloyda 
donosi z Santos: Parowiec hiszpański 
„Principe de Asturias” najechał na ska- 
lẹ w odległości 3 mil na wschód od 
wyspy San Sebastian i zatonął w cią- 
5 minut, 383 pasażerów i 107 ludzi z 
załogi zginęło. „Principe de Asturias* 
znajdował się w drodze z Barcelony 
do Buenos Aires. 


Plaga bandytyzmu, 


Korespondent „Dz. Narod.* donosi 
z Kielc: Plaga bandytyzmu nie ominę- 
ła również Kieleckiego; to tu, to tam 
zdarzają się napady bandyckie, których 
ofiarą padają przeważnie włoścjanie. 
Świeżo taki wypadek wydarzył się w 
lesie rządowym pod Bodzentynem, w 
pow. kieleckim, gdzie w poniedziałki 
odbywają się targi i ciągną do miaste- 
czka tłumy włoścjan z bliższych i dal- 
szych okolic. Wiedzieli o tem bandyci 
i przygotowali zasadzkę, na powracają- 
cych z targu włoścjan. 

O godz. 5 po południu powracało 
przez las trzech włoścjan ze wsi Ja- 
chowa Wola i oni to pierwsi padli o- 
fiarą napadu. Bandyci w liczbie trzech 
uzbrojeni w rewolwery, z usmolonemi 
sadzą twarzami zastąpili drogę włoścja- 
nom i kazali im podnieść ręce do góry. 
Włoścjanie uczynili to na razie, lecz 
następnie, gdy bandyci poczęli ich re- 
widować, usiłowali stawić opór. Wtedy 
bandyci zaczęli ich bić po głowach i 
twarzy rękojeściami od rewolwerów. 
Podczas szamotania się jeden z włoś- 
cjan zdołał uciec. Bandyci dali za nim 
kilka strzałów, które na szczęście cby- 
biły, Pozostali dwaj włoścjanie, a 
zwłaszcza jeden, Olejniczak, ulegli cięż* 
kim poranieniom. Olejniczakowi za- 
brali bandyci 150 rb., drugiemu  włoś- 
cjaninowi 60 rb..i 30 kor. 

Łupem tym bandyci nie zadowolili 
się bo w pół godziny później w tem 
samen miejscu dokonali napadu na ja- 
dących furmanką siedmiu mieszkańców 
Daleszyc, „którym zrabowano 900 rb. 
Zawiadomiona o napadzie żandarmerja 
w Bodzentynie i w sąsiednich miejsco- 
wościach zarządziła energiczne poszu- 
kiwania celem ujęcia zuchwałych ban- 
d;tów. 

We wsi Słupicy, w gm. Szkułach, 
w pow. błońskim, do mieszkania włoś- 


Nr, 56 


X Odgłosy bitwy pod Verdun. 
„Berliner Tageblat* donosi z Kalreruke 
pod datą 4 b. m. iż w dolinie Remu, w 
Czarnym L.sie i w Harzu aż de eko- 
lic Mannheimu, słychać tak silay egień 
działowy, jakiego od początku wejny 
nie było słychać. Od wczorajszege dnia 
słychać ogień huraganowy nawet w 
Karlsruhe (około 300 kim, od Verdun). 

X Włoska pomoc. „N. Zórcher 
Nachrichten” donoszą, że w czasie po- 
bytu Brianda w Rzymie, rząd włeski 
zobowiązał się wysłać do Franeji 250000 
żołnierzy. Już wyjechało podobae do 
Francji 50 bataljonów, 4 

X Biskup pod bronią. Biskup Do- 
blet z Gap (Francja) został za- 
ciągnięty pod bruń do 15 oddziału re- 
zerwy terytorjalnej, Jeden z braci je- 
go, kapitan francuski, padł na polu wal- 
ki — drugi brat pelni służbę woj- 
skową jako porucznik, od samego po- 
czątku wojny. 

X Zawieszenie organu eksmini- 
stra Clemencau. Agencja Havasa do- 
nosi: „Homme Enchaicć" (Człowiek 
skrępowany) został skonfiskowany. Pi- 
smo przez 8 dni nie będzie wychodzić”, 

X Anglicy nie wierzą w powrót 
„Mewy“. „Daily Cronicle” podaje w 
artykule wstępnym istotny powrót „Me- 
wy” w wątpliwość i uważa za prawdo- 
podobne, że urzędowe sprawozdanie 
niemieckie jest tylko blufem, urządzo- 
nym w tym celu, by powstrzymać An- 
ślików od pościgu za statkiem na peł- 
nem morzu, Gdyby jednakże w istocie 
udało się „Mewie” powrócić, oficerowie 
jej rzeczywiście zasłużyli na żelazny 
krzyż. a 
X Przeciw wywozowi broni. Z 
New Yorku donoszą, iż petycja dema 
gająca się zabronienia wywozu broni 
zawiera nie mniej jak 1,038,697 pod- 
pisów. 


By łatona - 


cjanina Guzika, wtargnęli trzej zama- 
skowani i uzbrojeni bandyci, Grożąc 
rewolwerami, opryszkowie zrabowali o- 
koło 1500 rb. strzelili kilkakrotnie do 
wzywających pomocy Guzika i jego żo- 
ny poczem umknęli, Gnzik padł tru- 
pem na miejscu, jego żona wkrótce 
zmarła, Guzikowie pozostawili 5 drob- 
nych dzieci. 


DOKOLA WOJNY. 


X „Ołicjalne* liczby. Szwedzki 
„Dagenyheler* ogłasza dane, tyczące 
się strat rosyjskich do końca 1915 r. 
Dziennik zapewnia, że są urzędownie 
stwierdzone, chociaż nigdzie nie były 
jeszcze ogłoszone. Dostarczył ich pismu 
przejeżdżający przez Rosję cudzozie- 
miec, Ogólna suma sjrat od 1-go stycz- 
nia do 31-grudnia 1915 roku wynosi 
1,942,610 ludzi (?) Z liczby tej poległo 
406,348, zmarło z ciężkich ran 266,716, 
zmarło w szpitalach 201.122, zginęło 
bez wieści 476,158, rannych było 573,269, 
Z ogólnej liczcy oficerów od początku 
wojny poległo 125,433, w tem 1,775 
pułkowników i 277 jenerałów. 


X Rosyjska misja wojskowa w 
Rumunii. Do „Neues Wiener Journal” 
donoszą z Bukaresztu: W ciągu dni o- 
statnich bawiła tu rosyjska misja woj- 
skowa. Misja ta wyjechała do  Galacu, 
poczem wróciła de Bukaresztu. Cel po- 
bytu jej w Rumunii otoczony jest głę- 


Dajemy głosi 


O kanał. 


Pomiędzy Sosnowcem a Radochą 
przeprowadzony jest do rzeki Czarnej 
Przemszy obok toru kolejki Niweckiej 
otwarty kanał, Kanał ten, 


cymi odpadkami, iż w niektórych migi 
scach nieczystości rie mogąc płynąć 


ny ów kanał wydaje zabójczą woś Í 
stać się może w końcu rozsadnikiem 
epidemii. Móżeby się ktoś zajął dopra- 
wadzeniem go do porządku. 

Józef Kubalka, 
SIAE REIED RER ONSI DIORA "TIE 


Buraki pastewne 
do sprzedania. Wiejska 29 J. Siewniak. 3-1-268 


Kilku zdolnych piekarzy potrzeba 
zaraz na stałą robotę do piekarni A, K, Peuc- 
kera_Starososnowiecka 23. 247 


Potrzebny RE 


stangret z dobremi świadectwami zgłaszać się 


boką tajemnicą. Starososnowiecka 23 A. K: Peucker. 246 
X Zmiany w Rumunii. Dzienniki SSE Psem RAE 

3 F 5 okomebilę, prasę do wyrobu c i wóz Nr.6. 

par yskie twierdzą, że w Bukareszcie Wiadomość: Kaz "Kurs w Bokovi 238 _ 


uważane jest za prawdopodobne wstą- 
pienie znanych przyjaciół koalicji : je- 
nerała Filipescu i Take Jonescu do ga- 
binetu rumuńskiego. Reorganizacja ga- 
binetu ma nastąpić po powrocie jene- 
nała Filipescu z Rosji. 


W dmu 2 marca 

r. b. zaginął pies owczarek z długą sierścią, sza- 
ry, z obrożą ua szyi i marką, opłaconą za rok 
bieżący. Wabi się „Szarek”*. Osoba, do której 
by się pies ten przybłąkał, zechce łaskawie od- 
prowadzić do Dyrektora Jechalskiego na kolo- 
nję T-wa Akc. „W. Fitzner i K. Gamper” na 
Pogoni. 2 


Berliński nakładca poszukuje do sprzedaży po; 
| kupnej gry warcaby (gra forteca) 


dzielnego agenta 
ą na razie ma powiat Będziński. 


Zgłoszenia piśmienne uprasza się nadsyłać pod: 


Hardt „Residenzhotel“ Kattowitz "s 


274 


eee e w 
Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYNSKI Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


służy dia 
ścieku wszelkich nieczystości, jest takí“ 
zawalony szlamem i różnymi cuchną* 
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jem 


dalej, wylewają się na pola. Zaniedba- t 


